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Wystawa morska w Warszawie.
W  celach propagandy spraw morka 

Polski współczesnej otwarta została w 
Warszawie, na okres od 30 kwietnia do 
1 czerwca b. r., pierwsza wystawa mor­
ska : „Polskie morze i Ziemia Pomor­
ska” .

Wystawą urządzono w Dolinie Szwaj­
carskiej, dziąki wysiłkom Warszawskie­
go Okręgu L ig i Morskiej i Kolonjalnej. 
Jakkolwiek skromna w całości — wysta­
wa opracowana została starannie, z du­
żym nakładem wysiłku i z dobrze zro­
zumianym celem, któremu winna słu­
żyć.

Nasz dorobek morski jest jeszcze 
mały, nasza przeszłość morska, prócz 
k ilku  momentów świetlanych — prawie 
żadna, wystawa przeto swemi rozmiara­
m i nie zakrawa na ogólno-polską wysta­
wą morską i kolonjalną, mimo to nie 
można je j traktować jako jakiejś zwykłej 
imprezy czysto lokalnej, gdyż zagadnie­
nia morskie i potrzeby kolonjane, w niej 
przedstawione, posiadają dla państwa i 
narodu ogromne znaczenie.

Dewizą wystawy są słowa arcybisku­
pa lwowskiego z X V I stulecia, Dymitra 
Solikowskiego, wyryte na kolumnie w 

jednej z sal głównego pawilonu: „Kto 
ma morskie państwo, a nie używa go, 
albo da sobie wydzierać wszystkie po­
żytk i od siebie oddala, a wszystkie szko­
dy na siebie przywodzi, z wolnego nie­
wolnikiem się staje, z bogatego — ubo­
gim*.

Organizatorzy pierwszej naszej wysta­
wy morskiej słowa te w sercu m ieli wy­
ryte. Polska musi być potęgą morską, 
j tś l i  chce zachować prawdziwą niepod­
ległość, jeśli chce pełną piersią oddy­
chać. Naród przeszło trzydziestomiljono- 
wv nie może pozostawać zamknięty w 
zaścianku, skazany na nędzną wegetację 
i rzucany z fa li falę państw uprzy­
wilejowanych.

Polska musi się gospodarczo unieza­
leżnić przez utrzymanie za wszelką cenę 
własnego dostępu do morza, przez stwo­
rzenie wielkiej flo ty handlowej i  wojen­
nej i uzyskanie na własność kolonij za­
morskich. Takie naczelne husła w głó­
wnej mierze organizatorzy pierwszej wy­
stawy morskiej pragną silnie uwydatnić, 
a przy pomocy wykresów i zestawień 
cyfrowych należycie uzasadnić. Nie mniej 
przeto tu i ówdzie przebijają nieme os­
karżenia, rzucane przeszłości.

„Gdyby państwo dało skromne środ­
ki, potrzebne Szulcowi - Rogozińskiemu 
na jego ekspedycję, nie spóźniłby się 
zapewne o dwa Jata i zdążyłby przed 
Niemcami zatknąć białoczerwony sztan­
dar w Togo i Kamerunie” .

„Gdyby Strzelecki miał poparcie i 
zrozumienie społeczeństwa za sobą, dziś 
koło góry Kościuszki w Australji rozcią­
gałaby się nie Nowa Walja, a Nowa
Wielkopolska” . . . .

Podobnie Beniowski przy należytej 
pomocy łatw iej mógłby był poddać Ma­
dagaskar we władanie Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i dziś nie potrzebowali­
byśmy tam układów toczyć z Francuza­
m i o kondominjum.

Oczywistą jest rzeczą, że takie oskar­
żenia może nam dyktować tylko gorycz, 
spowodowana ciężką dziś walką o skra­
w ki kolonij, które dawniej można było 
zyskać prawie bez trudu. Nic jednak nie 
jest straconego, błędy i  zaniedbania 
przeszłości możemy i musimy naprawić. 
Posiadamy jeszcze wszystkie widoki, 
wszelkie prawa formalne i moralne, ma­
my za sobą. Wystawa przekonywa, że 
Polska przy naieżytem zrozumieniu i  u- 
m iłowaniu spraw morza przez swych 
obywateli może stać się potęgą morską

i kolonjalną, wbrew nawet zakusom 
wrogich nam państw. Pierwszym wa­
runkiem ku temu jest utrzymanie za 
wszelką cenę naszej drogi ku morzu — 
Ziemi Pomorskiej.

Pierwsza nasza wystawa morska naj­
więcej miejsca poświęca właśnie — Po­
morzu. Działy etnograficzny i history­
czny stwierdzają, że Pomorze obecnie 
jest polskie i zawsze było polskie, że 
obecny skrawek Pomorza wzdłuż biegu 
W isły, odzyskany w roku 1919, jest za­
ledwie cząstką wydartej najeźdźcom ger­
mańskim spuścizny po wielkich plemio­
nach Słowian nadbałtyckich, których 
posiadłości za czasów Karola Wielkiego 
sięgały hen po Łabę.-

Wykresy i  zestawienia w dziale go­
spodarczym P o m o r z a  przekonywują, 
wbrew lamentom niemieckim, że tak 
zw. korytarz pomorski gospodarczo bar­
dziej Polsce, niż Niemcom jest nieodzo­
wny. Otóż całkowity tranzyt towarów z 
Rzeszy niemieckiej do Prus Wschodnich 
i odwrotnie z Prus do Rzeszy, wyniósł 
w roku 1930 zaledwie 1.265.807 tonn. 
gdy tymczasem Polska przez „korytarz 
pomorski” , w tymże roku, przewiozła 
towarów 10 razy więcej, bo 11.797.675 
tonn. Polska przez swą jedyną granicę 
morską przewozi prawie połowę, bo 48 
procent ogólnego eksportu wysyłanych 
towarów, dopiero reszta, t. j.  52 procent 
wywożona jest kolejami przez granice 
lądowe do Niemiec, Czech, ZSSR., Ło­
twy i Rumunji.

Dział Ziemi Pomorskiej na wystawie 
obejmuje również życie naszych Kaszu­
bów, rozwój szkolnictwa, potrzeby ku l­
turalne i  stan przemysłowy Pomorza. 
Niezatarte wrażenie budzi salon wszyst­
kich naszych najwybitniejszych malarzy- 
marynistów, którzy zaklętem przez się 
na płótnie pięknem krzewią miłość ku 
polskiemu morzu i  wybrzeżu. Zasadni­
czy dział, dział morski na wystawie o- 
brazuje naszą przeszłość morską, dotych­
czasowy dorobek na morzu, stan naszej

o uzyskaniu kolonij, czy kondominjum 
naieżytem utrwaleniu się gospodsrczera 
w posiadłościach zamorskich. Że tak 
jest, świadczy o tem dotychczasowy stan 
naszej emigracji zamorskiej.

Mimo, że posiadamy na wychodźtwie 
w Stanach Zjednoczonych 4,800,000 o- 
bywateli, w Kanadzie — 450,000, w Bra- 
zy lji — 285,000, w Argentynie — 150 
tys", Polska bez floty nie może wyko­
rzystać energji potencjalnej tych liczb. 
Wychodźtwo to dla Polski jest prawie 
stracone. Corocznie dziesiątki tysięcy 
naszych rodaków wyruszają w świat, na 
wychodźtwo, corocznie przeto tracimy 
poważny zasób sił i kapitału bez nadziei 
odzyskania ich. Należy zerwać wreszcie 
z takim stanem rzeczy.

Liga Morska i Kolonjalna wysuwa w 
tym  kierunku dwa zasadnicze hasła pro­
gramowe: Budujmy flotę morską wszyst 
kiem i wysiłkami społeczeństwa i sku­
piajmy nasze wychodźtwo na zgóry u- 
patrzonych obszarach. Dla mas, mało 
zasobnych w gotówkę, najbardziej nada­
je się tak ze względów klimatycznych i 
gospodarczych, jak i politycznych — 
stan Parana, w Brazylji, natomiast dla 
jednostek lub grup gotówkowo silnych— 
Angola w Afryce.

Istnieje jednak bardziej bezpośredni

sposób uzyskania własnych kolonij, sła, 
bo coprawda uwydatniany na wystawie 
lecz silnie natomiast podkreślony w pro 
gramie kolonjalnym L ig i Morskiej i Ko­
lonjalnej. Niemcy mianowicie zrzekły się 
w traktacie wersalskim wszystkich swych 
posiadłości zamorskich na rzecz mocarstw 
sprzymierzonych. Kolonje te znajdują się 
w ręku Lig i Narodów, która zarząd nie­
mi powierzyła tytułem mandatu dziesię­
cioletniego Anglji, Beigji i Francji. Re­
wizja mandatów ma nastąpić w roku 
1931. Otóż Polska ma poważne widoki 
uzyskania części tych kolonij z k ilku  
powodów: Poznańskie, Śląsk i Pomorze, 
narówni z innemi prowincjami niemiec- 
kiemi — łożyły na rozwój i utrzymanie 
tych kolonii, po odłączeniu ich zatem 
od Rzeszy i oddaniu Polsce, musi przy­
paść z formalnego punktu widzenia na­
leżna ich część Polsce. Powtóre — Pol­
ska ma poza Bułgarją i Sowietami naj­
większy w Europie naturalny przyrost 
ludności, bo 15,9 na 1000 mieszkańców, 
gdy Francja posiada 1,7, Anglja — 5,5, 
Niemcy — 7,0, Holandja — 8,0, Czeoriy 
— 8,1 i Włochy — 10,5. Wreszcie po 
trzecie — Polska w wojnie z bolszewi­
kami położyła dla Europy tak wielkie 
ofiary, że pogiada całkowite moralne 
prawo do wysuwania swych żądąń. S il­
ny i zdecydowany głos polskiego społe­
czeństwa w tej sprawie będzie doskona- 
łem poparciem poczynań naszego Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych. T. W.

Marszałek Piłsudski a Sejm.
Narady Marszałka z premjerem i w Prezydjum  

Rady Ministrów.

WARSZAWA. Wczorajszy dzień w 
prezydjum Rady ministrów rozpoczął się 
konferencją premjera Sławka z m in i­
strem spraw wewnętrznych, gen. Skład- 
kowskira, wiceministrem Stamirowskim, 
ministrem Matuszewskim i wicem ini­
strem Kocem.

Konferencje te stanowiły dalsze ogni­
wo z łańcucha rozmów, jakie premjer 

floty handlowej i  wojennej, ruch porto- Sławek prowadzi od dłuższego czasu na 
wy, stan obecny i możliwy w przyszłoś- temat możności przeprowadzenia zmian
ci — stosunków handlowych ze wszyst 
kiemi częściami świata, oraz nasze za­
mierzenia i potrzeby kolonjalne.

Koroną naszego dotychczasowego do­
robku na morzu jest port w Gdyni. O 
rozmiarach i  tempie prac na terenie 
Gdyni najlepiej świadczy następujący 
szereg liczb: Gdy w roku 1913 Gdynia
była maleńką wioską rybacką, zamiesz­
kaną przez 300 osób, a w roku 1921 — 
przez 2,360 osób, to w roku 1929 Gdy­
nia stała się już poważnem miastem 
portowem o 31,692 mieszkańcach, zaś w 
w roku 1930 — o 44,331 mieszk. Ruch 
portowy jest bardzo poważny. Ostatnio 
do portu gdyńskiego wpływa około 1500 
statków pod banderami prawie wszyst 
kich państw morskich. Port w Gdyni 
jest najpoważniejszym naszym dorob­
k i11} n,a niorzu, choć nie należy również 
pomijać milczeniem wzrostu naszej flo­
ty handlowej i wojennej. Z floty wojen­
nej dotychczas posiadamy trzy kontrtor- 
pedowce i trzy łodzie podwodne.

Pierwszy plan morski, zatwierdzony 
jeszcze przez rząd generała Sikorskiego, 
przewidywał wzrost flo ty wojennej do 
trzech krążowników, 12 'kontrtorpedow- 
ców typu „W icher” i 12 łodzi podwod­
nych typu „W ilk ". Szybka realizacja te­
go planu napotyka jedne k  na poważne 
trudności natury iinansowej, tembardzięj, 
że takich pilnych spraw Polska ma bar­
dzo wiele. Rozwój jednak floty wojennej, 
a z nią i floty handlowej jest warun­
kiem, bez którego nie może b jć  mowy

pomiędzy poszczególnemi działami bud­
żetu.

Ckoło godziny 2 po południu przy­
był do gmachu prezydjum Rady m in i­
strów Marszałek Piłsudski i odbył z pre­
mjerem godzinną naradę, która — jak 
słychać — dotyczyła ewentualnego zwo­

łania nadzwyczajnej sesji sejmowej. Po­
dobno Marszałek Piłsudski uzależnia 
zwołanie sesji od uchwały Rady m in i­
strów.

Wczorajsza konferencja jest czwartą 
z rzędu rozmową Marszałka Piłsudskie­
go w sprawach aktualnych od czasu po­
wrotu z Madery.

Po powrocie z urlopu wypoczynko­
wego p. Marszałek Piłsudski odbył naj­
pierw wspólną rozmowę w Belwederze 
z p. Prezydentem Rzyczypospolitej i pre­
mjerem Sławkiem, następnie był przed 
k ilku  dniami w prezydjum Rady m ini­
strów, w końcu ubiegłego tygodnia na 
Zamku i wczoraj ponownie przybył do 
prezydjum Rady ministrów.

Konszachty sowiecko-niemieckie
Dygnitarze sowieccy przekupują niemieckich mężów stanu. —  Ścisła 
współpraca sowietów na polu wojskowem  — W przyszłej wojnie wy­
stąpić mają sowiety z Niemcami, jako sprzymierzeńcy. — Sensacyj­

ny artykuł publicysty wiedeńskiego.

WIEDEŃ. Na łamach „N. W. Jour­
n a ls ” ukazał się artykuł Arnolda Rech- 
berga, traktującego o przekupstwach, u- 
prawianych w Niemczech przez sowiec­
kie placówki dyplomatyczne i gospo­
darcze.

W artykhle tym  oskarża autor So­
wiety, że wszelkiemi drogami, nie prze­
bierając w środkach, dążą do sparaliżo­
wania francusko-niemieckiej współpracy 
i porozumienia. Dalej rozwodzi się Re- 
chberg dość obszernie o tem, że po­
wojenne Niemcy stały się krajem prze­
kupnym, że wśród niemieckich polity­
ków wszystkich odcieni są dzisiaj tacy, 
którzy łatwo dadzą się przekupić, Mos­
kwa zaś umie odpowiednio ten stan rze 
czy wykorzystać. Wedle oceny Rech- 
berga, Kreml wydaje rocznie w Niem­
czech najmniej 50 miljonów marek, aby

drogą przekupstwa zdobyć sobie wpły­
wy. Rosji chodzi o to, aby wrazie woj­
ny, Niemcy stanęły po ich stronie, nie 
zaś po stronie mocarstw europejskich, 
ta okoliczność podsuwa Niemcom na­
dzieję zwycięskiej wojny o wolność Nie­
miec po stronie i przy pomocy Rosji.

Czerwoni władcy Kremla — pisze 
autor — umieli pozyskać najwybitniej­
szych przemysłowców niemieckich i cał­
kowicie przeciągnąć ich na swoją stro­
nę. W ten sposób stało się, że niemiec­
cy przemysłowcy dostarczają bolszewi­
kom broni. Jednakże jednym dodatnim 
objawem w tym stanie rzeczy jest fakt, 
że Bank Międzynarodowy w Bazylei, ja- 
koteż międzynarodowi kapitaliści odma­
wiają dotąd dyskontowania bolszewickich 
weksb, co utrudnia interesy niemiecko- 
sowieckie.
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S p r a w a  komun ika c j i  p o l s k o - l i t e w s k i e j
przed Trybunałem w Hadze.

Rządy polski i litewski wyznaczyły 
swych przedstawicieli przy Trybunale, 
którzy występować będą w sprawie k o ­
munikacji kolejowej pomiędzy L 'tw ą  a 
Polską na odcinku Landwarowo — Kaisia- 
dorys.

Rząd polski wyznaczył do tej sprawy 
p. Mrozowskiego, prezesa Sądu Najwyższe­
go w Warszawie, rząd litewski zaś p. 
Sidzikauskasa, ministra pełnomocnego 
Litwy w Berlinie, zaś jako doradcę prof. 
Mandelstama, członka Insty tutu  prawa 
międzynarodowego i międzynarodowej 
Akademji dyplomatycznej.

Niemcy  sk a z a l i  p o l s k i e g o  kp t .  -  lo tnika .
KRÓLEWIEC. Wczoraj odbył się w 

Braunsbergu proces przeciwko lotnikowi 
polskiemu kpt. pilotowi Giedgowdowi z 
z powodu przymusowego lądowania jego 
na terytorjum Prus Wschodnich. Kapi­
tan Giedgowd został skazany na 10 dni 
aresztu. Areszt śledczy został zaliczony, 
wobec czego po ogłoszeniu wyroku lot­
nika zwolniono. Na rozprawie był obecny 
przedstawiciel konsulatu generalnego w 
Królewcu. Kpt. Giedgowd udał się z są­
du do konsulatu generalnego w Królew­
cu. Wraca on niezwłocznie do kraju.

Manifestacja przec iwpolska  
w k o ś c i e l e

Prasa donosi z Bytomia: Podczas u- 
roczystości poświęcenia nowego kościoła 
św. Baroary w Bytomiu zorganizowano 
w kościele perfidną demonstrację nie­
miecką, mianowicie po kazaniu ks. k a r ­
dynała dr. Bestrama tłumaczył je na ję­
zyk polski ks. prałat Świeży. W tym 
momencie, na dany znak, pewna grupa 
demonstrantów opuściła kościół, wywo­
łując tem publiczne zgorszenie. Perfi­
dna ta demonstracja przed kardynałem 
Bertramem miała dowieść, że ludność 
bytomska żąda zupełnego zniesienia pol­
skich nabożeństw. (PAT).

Echa porwaniadwóch 
lekarzy.

Mozolne dochodzeoia  policji krakowskiej w
sp raw ie  n iesłychanego szantażu .

W Krakowie przez cały dzień wczo­
rajszy policja prowadziła dochodzenia, 
aby ustalić szczegóły niezwykłego szan­
tażu bandytów na dr. Kellerze i prof. dr. 
Glatzlu.

Przesłuchany, ciężko ranny, bandyta, 
Tomasz Sławiński, przebywający obecnie 
w klinice chirurgicznej zeznaje, że osta­
tnio mieszkał w Brześciu nad Bugiem 
przy ul. Długiej 14, ze swoim 15-letnim 
synem, uczniem gimnazjalnym. Do Kra­
kowa przybył przed kilku tygodniami. 
Cały czas spędzał na zasięganiu infor- 
formacyj o zamożniejszych lekarzach kra­
kowskich i nad układaniem planu za­
machu.

W zamachu brał udział jego syn o- 
raz ktoś trzeci, którego nazwisko trzy­
mane jes t  narazie w tajemnicy. Tw ier­
dzi on, i i  do tego czynu popchnęła go 
nędza. Między innymi okazał on list, 
który miał wysłać do żony, do Brześcia. 
W  liście tym szantażysta pisze, że przy­
gotowuje zamach, że wciąga do tej ro­
boty syna i że popełni snmobójstwo, o 
ile mu się zamach nie uda.

Komunizm w S z w e c j i .
Olbrzymie manifestacje  w stol icy.

SZTOKHOLM. Komuniści zorganizo­
wali manifestację, w której wzięło udział 
około 35 tys. osób. Na wipcu socjali­
stycznym  przyjęto rezolucję, wyrażają­
cą zupełną solidarność z robotnikami w 
Aadale i domagającą się dymisji rządu, 
stojącego — zdaniem uczestników m a­
nifestacji — po stronie pracodawców i 
miejscowej administracji, którzy jak twier­
dzi rezolucja, ponoszą odpowiedzialność 
za ( fiary ostatnich wypadków.

Pochód, złożony z komunistów, zwo­
lenników Sowietów, starł się kilkakrot­
nie z policją, która rozpędziła m anifes­
tantów szablami.

Gubernator Harrosano przyjął przed­
stawicieli syndykatów robotniczych z o- 
kręgu Aadale, którzy oświadczyli, że 
biorą na siebie odpowiedzialność za u- 
trzymanie ładu i porządku po wycofa­
niu z danej okolicy wojsk. Gubernator 
wobec tego zarządził natychmiastowe 
odwołanie oddziałów wojskowych z okrę­
gu Aadale.

Syndykaty okręgu Sunhswall prokla­
mowały strajk generalny. 12 tys. robo­
tników postanowiło powstrzymać się od 
pracy do chwili uregulowania zatargu 
w Aadale w myśl żądań robotniczych. 
(PAT).

TEATR „ O P E O N “ —  Dziś i dni następnych.
Najnowsze i najw spania lsze  arcydzie ło  d źw ięk ow e produkcji francuskiej .  

Przepiękna w zru sza jąca  symfonja miłości!

NASZA JEST NOC
W rolach głów.: prześliczna MARIE BELL i p osągow y JEAN MURAT. W roli „Nie­

znajomej" in teresująca  żona Zw ycięzcy  Atlantyku MARIE COSTES.

P o tęż n y  d ra m a t  życ io ­
w y  w  rea lizac j i  g e n ja l -  
nego  Henryka R ousselia

S ZC ZEG Ó ŁY  W  A FISZA C H  1 PROGRAM ACH. — Ceny miejsc: K rzes ła  I -sze  m. zł. 
1.20. II-g ie  m. zł. 1. — Do rozpoczęc ia  p rz e d s ta w ie n ia  w szys tk ie  k rze s ła  tylko 1 zł.
Od dziś począ tek  p rz e d s ta w ie ń  w  n iedzie le  i św ię ta  o godz. 3 i pół,  w  sobo ty  o 4 i pół, 
w  p o zo s ta łe  dni o 5 i pó ł  po  poł. — — — O sta tn i  se an s  o godz. 10-ej w ieczorem .

Obniżenie poborów urzędniczych 
pozostaje w mocy.

Pobory w ojsk ow ych  zos taną  o b n iżone  tylko o 5 procent.

WARSZAWA. W poniedziałek, 18 
b. m. Rada Ministrów uchwaliła curren- 
dum o uzupełnieniu rozporządzenia z 
dnia 10 kwietnia b .r .  w sprawie cofnię­
cia dodatków, przewidzianych w us ta ­
wie skarbowej na rok 1981—32.

Rozporządzenie z dnia 18 maja b. r. 
postanawia:

W  par. 1 rozporządzenia Rady m ini­
strów z dnia 10 kwietnia 1931 w spra­
wie cofnięcia dodatków, przewidzianych 
w ustawie skarbowej z dnia 21 marca 
1931 r. (D. U. R. P, nr. 31 poz. 232) do­
daje się u s t ę p  2-gi o następującem 
brzmieniu:

„Postanowienie ustępu drugiego nie 
ma zastosowania do osób wojskowych w 
służbie czynnej, którym obniża się po­

wyższy dodatek z dniem 1 czerwca 1931 
o jedną trzecią”.

W ten sposób zatarg w sprawie re ­
dukcji płac wojskowych, powstały w sku­
tek zajęcia przez Marszałka Piłsudskiego 
stanowiska krytycznego wobec odnośne­
go zarządzenia Rady ministrów, został 
zlikwidowany.

Dodatek 15 proc., przyznany wojsko­
wym na miesiąc maj zostanie wypłaco­
ny, w przyszłości natomiast w stosunku 
do płac wojskowych obowiązywać będzie 
5 proc. redukcja.

Spodziewana rewizja odnośnie do u- 
chwały Rady ministrów w sprawie płac 
urzędniczych, wobec stanowiska mini­
sterstwa "skarbu, które nie znalazłoby 
pokrycia na ten wydatek, nie nastąpiła.

Przegrana Niemiec i Austrji.
J e d n om yś ln ie  po tęp ion o  w Radzie  Ligi N arodów unję ce lną.  —  Spraw ę  

rozpatrzy Trybunał m iędzynarodow y w Hadze.  —  Minister Zaleski
skrytykował  i po tępi ł  unję.

stała zamknięta. Rada Ligi przyjęła jed* 
nomyślnie wniosek w sprawie odwoła­
nia się do opinji Trybunału Haskiego.

Następnie Rada Ligi przyjęła spra­
wozdanie doradczej komisji opjumowej. 
Przedstawiciel Turcji przedstawił środki, 
jakie przedsięwziął rząd turecki w celu 
zwalczania niedozwolonego handlu nar­
kotykami. (PAT).

P r z em ó w ie n ie  min. Z a l e s k ie g o

GENEWA. Rada Ligi Narodów zaj­
mowała się wczoraj na posiedzeniu pouf- 
nem sprawą konferencji rozbrojeniowej.

Na posiedzeniu publicznem Rady kon­
tynuowano dyskusję nad Dianem unji 
celnej austro niemieckiej. Czechosłowac­
ki minister spraw zagranicznych Benesz 
zdecydowanie wystąpił przeciwko projek­
towi unji, jako przedstawiającemu g roź­
ne niebezpieczeństwo dla sąsiadów A u ­
str j i  i dla jej niepodległości. Ponadto 
projekt stanowi groźbę dla gospodarstwa 
Europy. Mówca przyjmuje propozycję 
Hendersona, aby całą sprawę przekazać 
Stałemu Trybunałowi Sprawiedliwości 
Międzynarodowej w Hadze, po którego 
orzeczeniu Rada poweźmie decyzję.(PAT).

GENEWA. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady Ligi po przemówieniu Be­
nesza zabrał głos jugosłowiański m in i­
ster Spraw Zagranicznych Marinkowicz. 
Wyraził on zgodę na przekazanie sprawy 
austrjacko-niemieckiej unji celnej trybu­
nałowi haskiemu, wyraził jednak zastrze­
żenia co do ustępu onegdajszego prze­
mówienia Curtiusa, kwestionującego moż 
ność poruszenia przez Radę Ligi po wyż 
szego zagadnienia z punktu widzenia 
politycznego. Zdaniem mówcy, między 
Ligą Narodów a którymkolwiek z jej 
członków nie może powstawać kwestja  
prestiżu. Zabrał głos ponownie Curtius, 
zaznaczając: „Nie godzimy się na to, aby 
nam zarzucano na forum międzynarodo- 
wem, iż jesteśmy mącicielami pokoju, 
szczególnie gdy Trybunał Haski orzek­
nie, iż zobowiązania międzynarodowe, 
przyjęte przez Austrię, były przez nią 
przestrzegane". (PAT.)

GENEWA. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia Rady Ligi zabrał 
głos Briand. Wyraził on zadowolenie, iż 
sprawa projektowanej unji celnej austr­
jacko-niemieckiej, która jest sprawą 
szczególnie trudną, omawiana była w 
atmosferze pełnej kurtuazji i wśród ca ł­
kowitego spokoju. Briand stwierdził, iż 
Rada Ligi przyłączyła się jednomyślnie 
do propozycji Hendersona, zaś Niemcy 
i Austrja oświadczyły uroczyście, iż nie 
pragnęły i nie pragną naruszać niezależ­
ności Austrji. Mówca zaznaczył dalej, iż 
okoliczność, że pakt Ligi przewiduje 
przekazywanie Radzie wszelkich spraw, 
mogących wywołać niepokoje, pozwala 
tem łatwiej załatwić obecne trudności.

Zabrał głos ponownie min. Marinko- 
vicz, zaznaczając, iż podtrzymuje swe 
zastrzeżenia. Przemówił następnie min. 
Curtius, który sięgając do historji, zazna­
czył, że wrogi stosunek przemysłu f ran ­
cuskiego przyczynił się do niepowodze­
nia unji celnej francusko-belgijskiej z r. 
1840. Min. Hymans przyłączył się do 
propozycyj Hendersona, zaznaczając, że 
Belgja nigdy nie proponowała i nigdy 
nie przyjęła unji celnej.

Dyskusja w sprawie Anschlussu zo­

nie stwarzać żadnego faktu dokonanego 
w sprawie unji celnej, to jednak są zda­
nia, że z przyrzeczeniem tom nie pozo­
stają w sprzeczności dalsze konferencje 
referentów obu państw i inne przygoto­
wania do unji celnej. (PAT).

Niepoprawna Austrja.
GENEWA. Wicekancl. Schober za­

pewnił przedstawiciela Szw. Ag. Teł., iż 
Austrja stać będzie nadal na dotychcza- 
sowera stanowisku w sprawie unji cel­
nej, uważając, iż unja jes t  jedynem roz­
wiązaniem istniejących trudności.

M a n i f e s t a c j a  n i e m i e c k a  w  Kilonj i .
S e n s a c y jn e  zajśc ie .  —  Hindenburg  

nie mógł  ochrzcić  pancernika  
szampanem .

BERLIN. W porcie kilońskira spusz­
czono na wodę nowy pancernik niemie­
cki „Deutschland”, którego budowa wy­
wołała w Niemczech i zagranicą ożywio­
ne polemiki. W akcie chrztu pancerni­
ka uczestniczyło około 50 tys. osób.

Po przybyciu prezydenta Hindenbur- 
ga, kanclerz Bruening wygłosił mowę.

Kanclerz nie wierzy, aby spuszczenie 
na wodę niemieckiego pancernika w tym 
samym czasie, kiedy niemiecki minister 
spraw zagranicznych przewodniczy Ra­
dzie Ligi, wywołać mogło zaniepokoje­
nie. Niemcy mają prawo i mogą o so ­
bie powiedzieć, że spełniając sumiennie 
swe zobowiązania rozbrojeniowe, nie za­
niedbały niczego, c<> nałożone zostało im 
przez traktaty. Oczekujemy więc, kończył 
kanclerz, wzajemnego rozbrojenia od in­
nych narodów.

Pod koniec mowy kanclerza zdarzył 
się znamienny incydent. Z niewiadomej 
przyczyny przedwcześnie usunięto zapory 
i kadłub pancernika zanurzył się w w o­
dzie, zanim prezydent Hindenburg zdą­
żył dokonać formalnego aktu chrztu. 
Prezydent nie mógł nawet, zgodnie z 
tradycją, rozbić butelki szampana o kil 
okrętu. Zebrane tłumy, widząc, iż pan­
cernik spływa na wodę, poczęły wiwa­
tować, orkiestra odegrała hym n narodo­
wy, przygłuszając zupełnie ostatnie sło­
wa kanclerza Brueninga. W ypadek ten 
wywołał różne komentarze (PAT).

GENEWA. W generalnej dyskusji 
na komisji europejskiej zabrał głos min. 
Zaleski. W przemówieniu swem m in i­
ster Zaleski mógł zająć też stanowisko 
wobec unji celnej austro-niemieckiej, 
czego nie mógł uczynić w Radzie ze 
względu na to, że Polska, nie jest sy­
gnatariuszem protokułu z roku 1922, na 
którego podstawie sprawa była w Radzie 
rozpatrywana.

Minister Zaleski bardzo wyraźnie po­
tępił projekt unji, wykazując wszystkie 
jego niebezpieczeństwa w szczególności 
szkody gospodarcze d:a państw trzecich 
oraz groźbę utworzenia wrogich bloków 
gospodarczych.

Czyniąc też przejrzystą aluzję do fa ­
ktu nieratyfikowania traktatu handlowe­
go polsko-niemieckiego przez Niemcy 
minister Zaleski postawił we właściwem 
świetle nieszczerą propozycję Curtiusa 
zawarcia unji celnej ze wszystkiemi 
państwami.

Minister Zaleski ustosunkował się 
pozytywnie do propozycji francuskiej i 
włoskiej, przyczem zgłosił pewne zasa­
dnicze postulaty polskie co do handlu i 
tranzytu produktów hodowlanych.

Największe wrażenie zrobił końcowy 
ustęp mowy Zaleskiego, poświęcony 
wczorajszemu przemówieniu Litwinowa. 
Był on powszechnie komentowany jako 
dowód pokojowej woli Polski i szczere­
go jej pragnienia normalizacji jej s tosun­
ków z Federacją sowiecką.

Pomiędzy innemi mowami należy 
wyróżnić przemówienie Marinkovicza, 
który bardzo energicznie bronił postu­
latów państw rolnych oraz Hendersona, 
który ustosunkował się w dość dużą re­
zerwę do projektu francuskiego.

Na zakończenie dyskusji generalnej 
wyłoniono na wniosek Hendersona pod­
komitet, który zaproponuje najdalej do 
pojutrza dalszą procedurę dla wypraco­
wania ostatecznych propozycyj wedle 
różnych projektów przedłożonych ko­
misu.

Do podkomitetu weszła także Polska.

W jaki s p o s ó b  Niemcy zamierzają  
ominąć uchwały Rady Ligi.

WIEDEŃ. Z berlińskich kól rządo­
wych dowiaduje się „Neue Preie Presse", 
że jakkolwiek Niemcy i Austrja gotowe 
są aż do decyzji Trybunału Haskiego
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Z różnych stron
w kilku wierszach.

— 4 czerwca b. r. w czasie pobytu 
w Lublinie p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej odbędzie się uroczyste odsłonięcie 
na rynku przed trybunałem pomnika J a ­
na Kochanowskiego.

— Wicepremjer Pieracki, z a p a d ł  
przed kilku dniami na ciężką anginę, 
wobec czego pozostanie w swem mieszka­
niu około tygodnia.

— Z racji 40-lecia encykliki „Rerum 
Nowarum” Leona XIII, ukaże się nowa 
encyklika Ojca Świętego Piusa XI, po­
święcona zagadnieniom socjalnym.

— Z racji walnego zjazdu Związku 
Harcerstwa Polskiego w Wilnie, odbyła 
się uroczystość udekorowania złotym 
krzyżem zasługi ks. biskupa Bandurskie- 
go. Aktu dekoracji w imieniu p. Prezy­
denta Rzplitej dokonał wojewoda Kir- 
tiklis.

— W ubiegłą niedzielę ukazał się w 
Warszawie pierwszy numer dziennika 
p.t. „Nowe Słowo”, wydawanego przez 
żydowstwo narodowe w Polsce. Redak­
torem jest dr. A. Iasler. Pismo stoi na 
gruncie państwowości polskiej i równo­
uprawnienia w Polsce.

— Sąd grodzki umorzył sprawę, w y­
toczoną przez kom. K. Chorych w Ł >- 
dzi, dr. Bogusławskiego przeciw posłowi 
P.P.S. Zygmuntowi Piotrowskiemu o roz­
powszechnianie kłamliwych wieści.

— W Wilnie odebrała sobie życie 
przez powieszenie żona rabina w ileńskie­
go, Dora Rabinowicz. Powodem roz­
paczliwego kroku był silny rozstrój ner­
wowy.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  21 m aja :  W i k t o r a  M.
W s c h ó d  s łońca : g. 3.34. Z a c h ó d  19.30
D łu g o ś ć  d n ia  15 g odz .  56 m.

N ocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  1 A le ja ,

T r z e c i e g o  Maja.
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  S t. R y n e k ,  

3 A le ja .

Nauczycielstwo w Min. W. R.
j  O .  P .  W icem inister oświaty, p. Pie- 
racki przyjął delegację nauczycielską, 
k tó ra  przybyła z in te rw enc ją  w sprawie 
eg zam inów  nauczycielskich. Term in sk ła ­
dan ia  tych egzam inów  upływ a z dn iem  
1 lipca b. r. i jeżeli odnośna us taw a 
nie zostanie przedłużona, wówczas dw u 
tysiącom  nauczycieli grozi u tra ta  posad. 
P. m icem in is te r  obiecał, że ze strony 
m in is te rs tw a  będą czynione wszelkie 
w ysiłki, by nie pozbawiać pracy zasłu ­
żonych nauczycieli.

Echa zamordowania 
t. p -Julji Szanserówny.

N au czyc ie ls tw o  oddaje c z e ś ć  zasłużonej  
dzia łaczce narodowej.

Zwłoki zamordowanej przez niewy- 
k ry tego  dotąd zbrodniarza, ś. p. Ju l j i  
Szanserów ny, znajdują się w szpitalu  N. 
Marji P anny , skąd  ju tro , we czwartek, 
p godzinie 8 30 zostaną odprowadzone ne 
m iejsce wiecznego spoczynku.

W pogrzebie weźmie t łu m n y  udział 
cale nauczycielstwo częstochowskie, aby 
złożyć hołd zasłużonej działaczce naro­
dowej na polu ośw iatow em  w czasach 
naszej niewoli pod zaborem rosyjskim, 
ś .  p. Ju l ja  Szanserówna, n iezrażając się 
n a jw ięk szy m  ucisk iem , s to sow anym  do 
Polaków  przez Rosjan, potajem nie u czy ­
ła  języka  polskiego, należała do Macieży 
Szkolnej i okazywała pomoc naszej m ło­
dzieży.

Zbrodniarz, k tóry  zam ordow ał sędz i­
w ą  patrjotkę, wielce zasłużoną działaczkę, 
nie zdoła ukryć  się przed spraw iedli­
w ością i prędzej, czy później zostanie 
w y k ry ty .  Władze nasze nie u s ta ją  w 
wysiłkach  nad  pochw yceniem  p o tw orne­
go mordercy.

W społeczeństw ie naszego m ias ta  
panu je  silne wzburzenie i szczery żal po 
t rag icznym  zgonie ś. p. Szanserów ny, a 
żałobne echo odbiło po ca łym  powiecie 
naszym  i sąsiednich, gdzie ś. p. Szanse­
rów na udzielała lekcyj, budząc ducha 
narodow ego.

Żałobny pochód poprzedzać będzie 
ork iestra  I-go g im naz jum  państw ow ego, 
p >d dyrekcją  prof. Mąkoszy, a setk i osób 
z pośród tutejszego społeczeństwa w y ­
biera ją  się oddać os ta tn ią  posługę n ie ­
winnej ofiarze zbrodni.

Na pogrzeb przyjeżdża z W arszaw y 
brat zamordowanej, zajm ujący s tan o w i­
sko  dyrektora  jednej z tam te jszych  fa ­
bryk.

Echa wyborów w „Jedności".
-Jak wiadomo, w czasie od 4 go do 10 go 
bm. przeprowadzone zostały wybory r e ­
p rezen tan tów  do w ładz Stow. Spółdziel­
czego „ Jed n o ść”. Mimo, iż od wyborów 
upłynęło  10 dni, dotąd jeszcze w ynik  
icb nie został podany do wiadom ości 
publicznej, co powinno nas tąp ić  jaknaj-  
rychlej, ponieważ s łusznie dom agają  się 
tego bardzo liczni spółdzielcy.

O ułatw ienia w nabywaniu  
m ięsa. WięKszość sklepów z m ięsem  
w ołow em  znajduje  się w naszem  m ieście  
w rękach  izraelitów, którzy w soboty 
św iętu ją ,  w szystk ie  zaś sk lepy  z tern 
m ięsem  o tw arte  są w soboty dłużej. 
Jed n a k że  policjanci, w m yśl przepisów, 
nakazu ją  zam ykanie  sklepów  po prze­
kroczeniu godziny policyjnej, sk u tk iem  
czego znaczna część ludności nie rnoże- 
zaopatrzyć się w mięso. Ze strony czy­
te ln ików  zw racają się za pośrednic tw em  
pism a naszego do władz z prośbą o w y ­
danie  w  tym  względzie odpow iednich 
zarządzeń.

Dziecko, najechane przez cy­
k listę . Wczoraj o godz. ‘20-tej jak iś  
n ieostrożny cyklis ta  najechał przy zb ie­
g u  Alei i ul. Kościuszki na przechodzą­
ce bez opieki dziecko p. B rum a, w łaśc i­
ciela owocarni przy ul. Kościuszki. C y­
klista , obawiając się kary, zamierzał u m ­
k n ąć  na sw ym  żelaznym  ru m ak u  i po­
pędził w s tronę placu m agis track iego .  
W idząc to posterunkow y nr. 1379, do­
padł s to jącego przed cuk iern ią  Braci 
B łaszczyńsk ich  sam ochodu dyrektora  h u ­
ty B lachownia, p. K lem ensa S zym kiew i­
cza i w ezw ał kierow cę tegoż, p. J a n a  
Pydę, aby z n im  puścił się w pogoń. Po 
k ró tk ie j  gon itw ie  cyklis ta  został zatrzy-

T ow arzystw o  Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych w  C zęstochow ie  
donosi o tragicznej śm ierci

ś.p. J u l j i  S z a n s e r ó w n y
bojowniczki na polu  oSwiaty w czasach n iew oli.
W y p r o w a d z e n i e  z w ło k  z e  s z p i ta l a  p r z y  ul. P a n n y  M arji do k o śc io ła  n a s t ą ­

pi 21 m a ja  o g o dz .  8.30 ran o .
T o w a r z y s tw o  w z y w a  n a u c z y c i e l s tw o  C z ę s to c h o w y  do  t ł u m n e g o  u d z ia łu  

w  p o g rz e b ie ._______________    _
l.łtS

Zjazd Związku Oficerów Rezerwy.
D okończenie spraw ozdania.

Ponieważ redak to r Purwin proszony 
był przez pp.: s tarostę  Kiihna, kom isarza 
Rządu Bratkow skiego  i władze w o jsk o ­
w e z p. pu łkow nik iem  Przedzym irsk im  
na czele, oraz przez prezydjum  Częst. 
O<vr. Zw. Ofic. Rez. o w ydrukow anie  
swógo przem ów ienia w kaszubszczyźnie 
dosłownie, a w zbraniał się od tego, aby 
nie zajmować m iejsca w „Słowie Czę- 
s tochow skiem ", oraz celem un ikn ięcia  
reklam y, przeto znalazł się ktoś, który 
zebrał całość teg> przem ów ienia, poda­
jąc  je  poniżej:

„ K o ch an e ,  d r e d z i e  b r a c a  Poloci! W a ,  p a ­
n ie  s z t a ro s to ,  co sę  i n ż y n ie r  K uhn p r z e z e -  
w o c e ,  w a ,  p a n ie  k o m iso rz  od p o lś c ie g o  r z ą ­
du, co w a s z e  p r z e z w is k o  B ra tk o w ś c i  je ,  w a  
w s z e tc i e  p a n o w ie  o f ic e ro w ie  od  p o lś c ie g o  
w o jsk a ,  w a ,  p an ie  p u łk o w n ik u  P r z e d r z y m i r ś c i ,  
w a ,  p a n ie  k o m iso rz  od  n a s z e  p o lś c ie  p o le -  
cy je ,  co w a s z e  p r z e z w is k o  H e r r  je ,  le  n ie  
tac i  h e r  m n iem iec ck i ,  a p o lśc i ,  w a ,  w s z e t c i e  
p a n o w ie  o f ic e ro w ie  od r e z e r w y  z p a n e m  
d o k to r z e m  S z w e d o w ś c im !

N asz  w ie lc i  p o e ta ,  co sę  J a r o s z  D e r d o w ś c i  
p r z e z e w o ł ,  n a  k a s z e b ś c ie j  w s e  W ie l e ,  w  
ch o jn ic c im  p o w ie c e  sę  u ro d z e ł ,  a  t e  w  A m e ­
r y c e ,  d a le k  od  s w o je  o jc z e s te  z e m n ie  b e ł  
u m e r ły ,  n a p is o ł  s w o je m  k a s z e b ś c i e m  d ru h o m  
ta c i  t e s t a m e n t :

„T am , g d z e  W is ł a  od K ra k o w a
[w  p o lś c ie  m o r z e  p ły n ie ,  

„P o lsk o  w ia ra ,  p o ls k o  m o w a  n ig d e  
[ n i e  z ad z in ie ,

„N igde  do z g u b ę  n ie  p r z y n d ą  K a s z u b e ,  
„M arsz, m a r s z ,  m a r s z  z a  w ro d z ie m ,
„Me t r z y m o m e  z B od z iem !"
Me, K a sz e b y ,  tac ie  s a m e  P o lo c i ,  jak  W a ,  

b r a c a ,  tu  w  s a m y m  s e r o d k u  n a s z e  O jc z e z n e ,  
w ie d n o  sę  n a  p ru ś c ie g o  d ja c h ł a  g o r z e l e ,  ż e  
n a s z e g o  c h ł e p a  z o jc o w ś c ie  z e m n i e  w e r z u -  
coł, p r u ś c i e g o  k o lo n i s tę  n a  n ią  m io ł  w s a ­
d z a n e ,  a  te  m e s lo ł ,  ż e  K a s z e b y  w s z e t c i e  
b ą n d ą  u m e r ł e ,  a n a  j e c h  m ie j s c e  k r z y ż o k  
b ą n d z e  p rz y s z ły .  L e  m e  w ie r z e l e ,  ż e  sę  n a d  
k a s z e b ś c im  lu d e m  P o n  Jo łz u s  z m n i e łu j e ,  a  
n o s  od  p ru ś c ie  n ie w o l i  b ą n d z e  m io ł  w e b a -  
w io n e .

T e  b e ł  ro k  d z e w ę t n a s c e s e t o s e m n a s t y  p r z y ­
sz ły ,  a  te  w  n a s z e  K o s c e r z n i e ,  K a s z e b ś c ie j  
Z e m n i  s z to l i c e  p r o w d z e w e  p o lś c ie ,  d e b r e  
le d z e ,  a  s a m e  p a t r y jo t y  g o d a le ,  ż e  te ro  
d y c h t  j e  so m  p r o w d z e w y  czas ,  ż e b e  s ę z p r u -  
ś ć im  d ja c h ł e m  p o r e c h o w a c .  T e d y  n a s z  
d o k to r z ,  co p ó ź n ie  s ą n d z ą  p o lś c im  b e ł ,  a 
W y s o c c i  sę  p r z e z e w o ł ,  j e d a n  r o z  w s z e t c i e c h  
k a s z e b ś c ie c h  d r u h ó w  d o k u p y  m io ł z e b r a n e ,  
a g o d o ł ,  ż e  so m  n a jw y ż s z y  cza s ,  ż e b a  m e  
p ru ś c i  „ G r e n z s c h u t z "  ro z b r o i l e ,  a  z a  d z e -  
s ą n t ą  g ó r ę  i d w a d z e s t ą  r z e k ę  p r z e g n a l e .  T e  
z a ro  j e d a n  d z e n ,  ja k  do  K o s c e r z n y  p r u s k o  
a n t e l e r t ’jo  b e ł a  p r z y j a c h a n o ,  d o k to r z  W y -  
soćc i  m io ł  n a  n o s  k o m a n d e r o w a n e ,  ż e b a  m a  
sę  do  r e b o t ę  za  P r u s o k a  w z e lę .  N a s z e m u  
k a s z e b ś c i e m u  b r a t u  n i e p o t r z e b  b e ło  g o d a c  
d w a  ra z y ,  t e  m e  b e z  p o r a  m in u t  w s z e t c i e c h

P r u s o k ó w  r o z p ą n d z e l e ,  a rm a ty  z a b r e l e  i z a ­
ro  n a s z e g o  K le m e n s a  L n iś c i e g o  z K o s c e rz ­
n y  n a  b u r m is t r z a  m ie le  w s a d z o n e .

W s z e t c i e  m n ie m ć e  w  K o s c e rz n ie  n a  nos  
sę  g o rz e l e ,  a te  p o r a  b e ło  ta c ie c h ,  co sę  
d y c h t  j a d o w i le ,  l e d o c h  m e  im  r z e k a l e ,  ż e  
sę  p r u ś c ie  r z ą d y  n a d  n am i s k o n c z e c  m u s e le ,  
a  t e r o  n a s z  p o lś c i  p r o w d z e w y  p o r z ą d e k  je ,  
b o  sę  K a s z e b a  n i j a k  z g o d z e c  n a  to  n im o ż e ,  
ż e b e  j a m u  k a to l ic k ą  w io rę ,  a k a s z e b s k ą  
g o d k ę  p ru ś c i  ż a n d a r m  o db iro ł .  Na d re d z i  
d z e n  do k o s c e r z ś c ie g o  m a g i s z t r a tu  d o w n y  
b u r m i s t r z  m n ie m ie c  P a r t i c k e l  b e ł  p r z y s z ły ,  
a  te  d ja c h e ł  jak  n ie  w z ą ł  god ac ,  ż e  to  n ijak  
n ie  b ą n d z e  d e b r z e ,  ż e  m e, K a sz e b y ,  co n o m  
b e ło  ja k  w  r a j u  p o d  p r u ś c ie m  p a n o w a n ie m ,  
te r o  sę od  p ru ś c ie  o jc z e z n e  o d ry w o m e .

Z aro  t e d y  n a s z  s ta ry ,  d e b r y  c h łe p  Gła- 
zik, F o rm e la ,  K oszn ik ,  a d r e d z i e c h  c h ł e p ó w  
k u p a  P a r t i c k e lo w i  go d a ło ,  ż e  n ie  j e  p o t r z e b ,  
ż e b e  ja g o  łe b  o n a s z e  k a s z e b ś c i e  s p r a w ę  
bo lo ł ,  b o  m a  w ie d n o  B o g a  p ro s e le ,  ż e b e  
sę  n a d  n am i m io ł  z m n ie ło w a n e ,  a te  k o ż d y  
K a s z e b a  n a  p ru ś c ie g o  d ja c h ła  sę  sp o so b ie ł .

D re d z ie  ro d a c y ,  p a n o w ie ,  b raca!  N asza  
s ta ro ,  k a s z e b s k o  z e m n i a  p o ls k o  j e  i p o ls k ą  
b ą n d z e ,  a te  n ie  je  p r e w d a ,  ja k  m n ie m c e  
łżą .  ż e  m a  sę  od  P o lśc i  o d e r w a ć  c h c e m e .  
N asz  K a s z e b a  i s z l a c h c e c  i c h łe p  p o ls k ą  
d u szę ,  a  p o lś c ie  s e r c e  m o, p o lś c i  s p r a w ie  
w ie d n o  s łu ży ć  b ą n d z e !  Bo m e  p o d  p o lśc im i 
k ró la m i  k rz y ż o k ó w ,  a d r e d z i e c h  d ja c h łó w  
g r z m o c e le ,  a  te  — jak  n a s z  J a r o s z  D e r d o w ­
ści  do  J ó z w a  Ig n a c e g o  K r a s z e w ś c ie g o  m io ł  
n a p i s a n e :

„Nos z a w o ło ł  do s w e  r o t e  po lśc i
[k ró l  Ja d z ie ł ło ,

„T e j  w  m n i e m i e c c i e c h  k a rk a c h
[g n o te  t r z e s z c z e l e  aż m nie ło !"

Me sę c e s z y m e ,  ż e  n a  n a s z e  k a s z e b ś c ie  
z e m n i e  p o lśc ie ,  n a s z e  w o js k o  je ,  m e  n a s z e c h  
k n u p ó w  do p o l ś c ie g o  w o js k a ,  do O jc z e z n y  
o b r o n y  p o s e ł o m e ,  a  w ie d n o  P o l s c e  w ie r n i e  
s łu ż e c  c h c e m e !  W a ,  p a n o w ie ,  b r a c a ,  ro d a c y ,  
o n a s z e  k a s z e b ś c ie  z e m n ie  n i ja k  z a p o m in a ć  
n im o ż e c e ;  W a  m u s ic e  n a  n a s z ą  k a s z e b s k ą  
z e m n ie  p r z y c h o d z e c ,  a t e  z n a s z y m  K a sz e b ą  
d o p o s p o łu  życ , bo  n a sz  w ie lc i  p o e t a  m io ł 
n a p is a n e ,  że:

„ C z u jc e  tu  z e  s e r c a  ton i s k ło d  n a sz
[a p o s to lśc i :

„N ie m a  K aszu b  b e z  P o lon i ,  a  b e z
[K aszu b  Polści!"

Na tem  skończył sw e przem ówienie 
kaszubszczyzną redaktor Purw in , w y w o ­
łu jąc na cześć Kaszub spontan iczną ow a­
cję, — wszyscy obecni m anifestow ali 
łączność Polski środkowej z Ziemią K a­
szubską, toastując na  zdrowie i cześć 
dzielnych strażników polskiego morza.

W  niezw ykle serdecznym  nastro ju  m i­
ła  b iesiada w gościnie  u oficerów re ­
zerwy przeciągnęła się przez k ilka  go­
dzin, pozostaw iawiając na  długo w p a ­
m ięci w szystkich  żywa wrażenie.

m any  i przez dzielnego policjanta od­
prowadzony do I go kom isarjatu . Publicz 
ność nie szczędziła policjantowi słów u- 
znania^ za jego gorliwość s łużbow ą i 
dbałość o bezpieczeństwo w ru c h u  ulicz 
nym. Pod adresem  pp. B rum  należy w y ­
razić k ilka  uw ag . aby dziecka nie w y ­
puszczali na ulicę bez opieki, gdyż o 
ciężki w ypadek  nie trudno, zwłaszcza 
obecnie, k iedy ruch  uliczny w zw iązku 
z nap ływ em  pątników stale  się wzmaga.

N agły zgon . Wczoraj o godzinie 
9 tej ran t. zmarł nagle  23 letni W acław 
W yporski, pracow nik telegrafu  kolejo- 
wege, zamieszkały przy ul. Jasnogórskie j 
10. Gdy ś. p. W yporski powrócił z no ­
cnego dyżuru, na  tu te jszym  dworcu, do 
domu, poczuł silny ból głowy, a cbcąc 
sobie ulżyć, począł na  głowę przykładać 
kom presy  z zimnej wody. Jednakże  nie 
wiele to pomogło i po k ilku  m inu tach ,  
w strasznych  m ęczarn iach , życie zakoń­
czył. Rodzice zawezwali lekarza  Pogoto- 
wia^ Kasy Cnorych, k tóry  s tw ierdził  pa­
raliż mózgu.

L atem , ubiegłego roku, ś. p. W y p o r­
ski, chodząc bez kapelusza , dosta ł  p o ra ­
żenia słonecznego, które w ty m  roau , z 
tego sam ego pow odu przybrało śm ier te l­
ne skutki.

Ładny synalek . Edw ard  Kiern 
je s t  n icponiem  i nie lubi sw ego ojca, 
którego własnością  chę tn ieby  się dzielił, 
albowiem  czuje podobno w strę t  do p ra ­
cy. Wczoraj E d w ard  Kiern przyszedł do 
m ieszkania  ojca przy ul. Przechodniej 4, 
wraz z sw ym  kolegą, E d m u n d em  Ple- 
banikiem  i obai skradli 2 koszule, oraz 
dam sk i szal jedw abny , łącznej wartości 
24- zł. Poszkodow any ojciec doniósł o tem  
policji, k tóra  zain teresow ała  się złodzie­
jam i.

Córka okradła matką. P an n a  
H elena S te lm aszczyk  je s t  osóbką wiele 
obiecującą na przyszłość, bowiem wczo­
raj, gdy znajdow ała się sam a w m iesz ­
kan iu  swej m a tk i ,  M arjanny (R eym onta 
34), skradła  na jej szkodę 10 złotych i 
zbiegła. Matka doniosła o tem  policji, 
k tóra poszukuje złodziejki.

Okradziony w fabryce. Z aję te ­
m u  przy remoncie w fabryce zapałek  p. 
S tanisławowi P ry m aso w i—jak iś  złodzie­
jaszek skradł z kam izelki, umieszczonej 
w szafce, zegarek  niklowy, w artośc i  16 
złotych.

Złodziej porw ał naszyjnik. Z
m ieszkan ia  p. Heleny W ałazińskiej przy 
ul. Głównej 49 n ieznany am ator biżu- 
terji skrad ł złoty naszyjnik, wartości 
40 zł.

Kradzież z w łam aniem . Nie- 
w ykryci złodzieje dostali się do szopy 
p. P io tra  M okrzykicego przy ul. Z ło­
tej 70, oderwali k łódkę i skradli s tam tąd  
3 rolki papy, oraz dw ie  sk rzynk i g w o ź ­
dzi, ogólnej wartości 43 złotych. Policja 
poszukuje złodziei.

Bezczelna kradzież. Do m iesz­
k an ia  p. J a n a  Szoiachy przy ul. N.Marji 
P an n y  36, dostał się za pom ocą w ybicia  
szyby okiennej, n iew ykryty , wyrafino­
w any opryszek, k tóry  skrad ł 79 zi.

O kradzenie straganu. P. Sura 
Cukierm an (Nadrzeczna 70) s ta ła  wczo­
raj z łokciówką n a  placu W alerjana Ł u ­
kasińsk iego  i g d y  n a  chw ilę  odwróciła 
u w ag ę  od s traganu , skorzysta ł z tego 
złodziej, k tóry  sk rad ł jedną z resztek  to ­
w aru  białego koloru i korzysta jąc  z ciż­
by targowej, uszedł bezkarnie.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w p ierw szym  dniu c iągn ie­

nia l-szej klasy 23-ej poiskiej loterji 
państwow ej,  główniejsze wygrane padły 
na nu m ery  następujące:

Zł. 100.000 na nr. 98258.
Zł. 50.000 na  nr. 179367.
Zł. 2.000 na n-ry. 76645 91598 108533.
1.000 na  n-ry: 34194 60643 89266

93753.
Zł 500 na n-r: 316 15922 102555

103133 144907 153348 158152 180858
209210.

Zł. 400 na  n-ry: 2061 5461 6343
13304 22381 55940 66946 71304 82697
86090 128859 157740 168979 171604
183218 190378 194531.

Zł. 200 na n-ry: 17492 18436 26240
29422 45210 64153 67655 68446 82200
87574 97140 97425 104028 104937 105816 
106465 108111 109990 111501 112620
121652 128622 143028 148802 15*097
162105 166068 167776 173382 200924
204620 204750.

Z P O U l ł f T l f  C Z Ę S T O C H O U S H I E S a .
Napad wie jskich zabijaków

na zagrodę .
Pobili i okradli dwóch gospodarzy. —  
Policja zaop iekow ała  s ię  zabijakami.

W e wsi Konopiska Małe zaszedł w 
tych  dniach -wypadek bezczelnego n a ­
padu  bandyckiego i w yrafinowanej k ra ­
dzieży, dokonanych  przez czterech zabi­
jaków  i złodziei o godzinie 24 tej w m ie- 
szkań iu  gospodarza W incen tego  P y tla .  
Znany zabijak i złodziej, karany  już w ię­
zieniem, a przedwcześnie wypuszczony 
z tego zacisza, niejaki W ład y s ław  Goła, 
oraz jego koledzy: Bolesław Rykała, F ra n ­
ciszek Kozak i J a n  Stolarczyk, wszyscy 
czterej zamieszkali we wsi A leksandrja ,  
gm. Dźbów, w darli  się o północy do 
w spom nianego  gospodarza, u  k tórego  
bawili w gościnie Bronisław Rzeczycki 
i Antoni Kotowski. Zabijaki pobili obu 
w spom nianych , przyczem Rzeczyckiemu 
skradli 40 złotych, a K otow skiem u ze­
g arek  i scyzoryk, poczem oddalili się, 
przypuszczając, że ujdzie im  to bez­
karnie .

Aliści n iem ająca granic  ciekawość 
policyjna zwęszyła, że czwórka tych  d ra ­
bów zachowuje się jakoś n iew yraźnie po 
ty m  napadzie, a podejrzenia policji po­
parte  zostały oskarżeniem , złożonem 
przez poszkodowanych, wobec czego na  
zabijaków i złodziei spisano doniesienie 
karne. Kozak więc przekonać się będzie 
mógł, że nie z tak im i kozakam i policja 
zawsze daw ała  sobie radę; Goła — że 
z całej tej aw an tu ry  wyjdzie goły, ja k  
św ię ty  tu recki,  Stolarczyk, że do zaw o­
du  sto larsk iego  (gdyby go uprawiał), 
niepotrzebny jes t  bynajm niej skradziony 
scyzoryk, a Rykała — nabierze przeko­
nania, że za w ypraw ę o północy w ce­
lach bandyckich  będzie m ógł sobie po- 
ryczeć w now em  więzieniu częstochow- 
skiem.

Giełda zb ożow a.
N otow an ia  z dnia 19 maja 1931 r.

CENY RYNKOWE.
Żyto 30.00—31.00; Pszenica 35.00—36.00; 
Owies jednolity  31 00— 32.00; Owies zb ie ­
rany  30.00 — 31.00; Jęczm ień  na  kaszę
28.00 — 28,50; Jęczm ień  browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna luksusow a 64 00 
— 74.00; Mąka pszenna 0000 59.00—64.00; 
Mąka ży tnia  46 00 — 48.00; Otręby p l e n ­
ne szale 24.00 — 25 00; Otręby pszenne 
średnie 23.00 — 23.50; Otręby ży tnie  
24 00 — 25.00; Kuchy ln iane 31.00—32,00; 
Kuchy rzepakow e 26.00 — 27.00; Łubin  
żółty s iew ny 35.00 — 37.00; Łubin  nie­
bieski 23.00 — 24.00; Groch polny jadał 
ny 32.00 — 35.00; Groch V ik toria  40.00— 
45.00; Koniczyna czerwona 300.00 — 
380.00; Koniczyna biała 350.00 — 450.00; 
W y k a  siew na 42.00 — 45.00; Saradela  
podwójnie czyszczona 80 00 — 85 00; 
Pe luszka  sito 45.00 — 47.00; Z iemniaki 
jada lne  10.00 — 11; Z iemniaki do sadze 
nia 11.00 — 12.00.

Obroty m a łe .— Tendencja cokolwiek  
mocniejsza.

O bw ieszczenie Nr. 225-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d zk im  r e w .  IV 

p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., 
o g ła s z a  iż w  d n iu  9 c z e r w c a  1931 r. o g o d z i ­
n ie  10 ra n o  w e  w s i  i g m in ie  D ź b ó w ,  pow . 
c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n ia  
p r z e d m io t ó w ,  w  m i e s z k a n i u  F R A N C IS Z K A  
B U J A S A  z a  d łu g  R o c h o w i  W ik l iń s k ie m u  
o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u ­
b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  520 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  F ra n c i s z k a  B u ja sa  a m ia ­
n o w ic ie :  m e b l i ,  m a s z y n y  do  s z y c ia  i z ło t e g o  
z e g a r k a  d a m s k ie g o .

K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ.
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Fatalne skutki na iwnośc i  m ło dz ieńczej .

Z KRAJU.
D e m o n s t r a c j e  b e z r o b o tn y c h  w  C z ersk u .

J a k  inform uje prasa pomorska, bez­
robo tnym  w Czersku, którzy są ubez­
pieczeni na w ypadek  bezrobocia, nie wy 
płacano cd k ilku  tygodni należnych im 
zasiłków.

W ub ieg ły  p ią tek  doszło n a  tem  tle 
do burzliwych dem onstracyj.  Bezrobotni, 
pom imo w ezw ań  policji, dem onstrow ali 
na rynku, a następn ie  — w targnęli do 
biur m ag is tra tu .  In terw encja  policji była 
bezskuteczna. M anifestantów uspokojono 
zapowiedzią na tychm iastow ej pomocy.

T en , k tó r e g o  biją  po tw a r z y .
Nie je s t  to coprawda recenzja rzeczy 

scenicznej pod tak im  ty tu łem , lecz k ró ­
tk i  opis żywota „pięściobiorcy* ka tow i­
ckiego i porównanie z n im  podobnego 
„rycerza* na gruc ie  częstochowskim.

Przed sądem  grodzkim  w Katowicach 
odpow iadał redak to r  i w y d aw ca  dzien­
n ika  „Głos Górnego Śląska*, J a n  Kustos 
za zniew agę prasową wobec prezesa k a ­
towickiej dyrekcji kolejowej inż. Niebie- 
szczańskiego, k tó rem u  zarzucał w sw ym  
organie, że popiera specjalnie pewne 
firmy, za trudn ia  sw ych  krew nych, szy. 
kanu je  ślązaków i t. p. Sąd skazał Ku- 
stosa na 2 m iesiące więzienia, bez za­
m iany  na  grzywnę. Po w yjściu  z sali 
rozpraw Kustos został spoliczkowany 
przez jednego z zeznających w tej sp ra­
wie św iadków , em ery tow anego  płk. Gło- 
dzińskiego, z k tó rym  miał scysję pod­
czas rozprawy. — Kustos przyzwyczajo­
ny je s t  już do policzków, k tórych  w cią 
gu  k ilku  la t o trzymał k ilkadziesiąt.

Kustos je s t  znanym  karjerowiczem  i 
zdrajcą spraw y narodowej, za co już 
k ilkadziesiąt razy cierpieć m usia ł  bądź 
przed sądam i, bądź też odbierając poli­
czki i kije od osób, w rażliw ych na takie 
spraw y. Może jed n ak że  Kustos pocieszać 
się fak tem , iż w Częstochowie m a  k re ­
wnego, k tóry  także nieraz już, coprawda 
za inne sprawy, dosta ł kije i inne „m a­
saże*. Osobnitc ten, udający  redak to ra , 
jes t  „w ielkim  przyjacielem ” „Słowa Czę­
stochowskiego*, którego założycieli d a ­
wno już przeklął, a is tn ien ie  n. szego 
p ism a przyprawiło go o bezsenność, na 
k tó rą  cierpi stale, rozmyślając bezus tan­
nie nad nowemi sposobami walki par­
tyzanckiej.

D zien n ik arz  w a r s z a w s k i  udarem n ił  
napad  bandycki.

W sobotę w południe udarem niony  
został zuchw ały  napad  bandycki na  
sk ład  galan terji  oraz ko lekturę  loteryjną 
przy zbiegu ulic Ząbkowskiej i T argo­
wej na P radze w W arszawie.

Do sk ładu  tego, w łasności p. P ilm a- 
na, w chwili, gdy  oprócz właścic iela  
znajdow ał się jeden ze s ta łych  klijen- 
tów, p. Leontjes, w spółpracow nik  je d n e ­
go z pism  w arszaw skich , weszło jak ichś  
dwóch osobników, jeden zbliżył się do 
lady i zażądał od kupca  pokazania m u  
pończoch i skarpetek , d rugi s ta ł  przy 
drzwiach. W  pew nej chwili w  czasie o-

Nie poraź pierw szy  (zapewne i nie 
poraź ostatni) stwierdzono, że naiw ność, 
a raczej g łupota  ludzka nie ma granic  i 
że kwitnie, na pożytek i na  pociechę 
różnych pomysłowych „m ag ik ó w ”, s z u ­
kających  ła tw y ch  zarobków.

Zawiązała się w W arszawie spółka 
spryciarzy, którzy postanowili przeszcze­
pić n a  g ru n t  tam te jszy  kilka „ tr icków ”, 
p rak tykow anych  we Francji,  z w y ra ź ­
n y m  zresztą  celem: wyłudzania  groszy 
od poczciwych na iw nych , k tó rych  coraz 
więcej się rodzi.

Tak oto powstał „Popularny Ins ty tu t  
D e te k ty w n y ” w W arszaw ie (z adresem , 
n um erem  telefonu i nu m erem  kon ta  cze­
kowego w P. K. O.), k tórego założyciele 
zaczęli się rek lam ow ać na w szystk ie  
s trony, rzucając pytanie:

„Czy chcesz zostać de tek ty w em ?”
Dalej: „czy pożądasz w rażeń  i em ocji?”, 

„czy pragniesz  zdobyć s ław ę?”, „czy 
chcesz poznać kulisy św ia ta  p rzes tęp­
czego?”, „czy chcesz otrzym ać św ietną 
posadę?”, „czy (hcesz  m ieć możność od­
najdyw ania  praw dy?”, „czy chcesz za­
pew nić sobie s ta łą  egzystencję?” i t. d. 
„Jeżeli tak  — to nadeślij ad res” i t. d. 
Któż, w dzisiejszych ciężkich czasach, w 
okresie bezrobocia odrzuciłby ta k  f r a p u ­
jącą  propozycję, tembardziej, że „szerlo- 
k o m an ja” je s t  szeroko rozwinię ta, a 
wszystko, co krym inałem  pachnie, m a 
posm ak  sensacji i zna jduje  wielu ch ę t­
nych  amatorów.

Nadeszły tysiące  odpowiedzi z wielu 
stron. W szyscy chcieli zostać d e tek ty ­
w am i, poszukiw aczam i niezw ykłych  w ra ­
żeń i nadzwyczajnych przygód.

N astąp iła  procedura korespondency j­
na. „Popularny  In s ty tu t  D e te k ty w n y ” 
przesyłał klijentom  sw oim  prospekty , z 
wyszczególnieniem  p rogram u, zakresu  
„kryminologji* , obserwacji, w yw iadu  itp., 
ofiarując przesłanie całego tego „boga te­
g o ” m ater ja łu ,  od którego w yuczenia  
się „na pamięć* zależały dalsze losy 
k an d y d a ta  —  za odpow iednią opłatą, w 
formie zeszytów.

g lądan ia  tow arów, przybyły  dobył r e ­
wolweru. W idząc  to  p. Leontjes, który 
zorientował się w zamiarach przyby­
szów, również wyjął rew olw er i skiero 
w ał go w s tronę bandytów. Spłoszeni 
tem  bandyci opuścili sklep, rzucając się 
do ucieczki. Mimo natychm iastow ej po­
goni, nie udało się ich zatrzymać.

K rw a w y  s p ó r  o m iedzę .
W sobotę około wsi Kościeniewo 

gm iny  czem erskiej na  drodze Zelwa — 
Słonim  zamordow ano 70-letniego Ja n a  
Moroza i jego synow ą Lidję Morozową, 
la t  20. Mordu, jak się, okazało dokonał 
sąsiad we wsi Bojary W incenty  Kudziel- 
ko. k tóry oddaw na m iał za targ  z Moro­
zem na tle rozgraniczenia gruntów .  
Teraz obie strony zjawiły się na  face w

Pieniądze sypały  się, j a k  z d z iu ra w e­
go worka. W ciągu k ilku  dni do P. K. 
0 . n a  rach u n ek  akadem ji szerlokowskiej 
w płynęło  kilka tysięcy złotych od 600 
elewów, p ragnących  za wszelką cenę 
zostać de tek tyw am i.

Tym czasem  w arszaw ski urząd ś led ­
czy, dowiedziawszy się o „g rcźo y m ” 
dla siebie konkurencie ,  zajął się tą 
sp raw ą i w kroczyw szy  do siedziby in ­
s ty tu tu  przy ul. Królewskiej zabezpieczył 
szereg ciekaw ych dokum entów .

Równocześnie, wobec s tw ierdzenia, 
iż inicjatorzy uczelni wywiadowczej nie 
m ają  żadnych bynajm niej kw alifikacyj 
na profesorów kryminologji poza dobre- 
m i c h ę cam i  ła tw ego zarobku kosztem 
czarowąnia n a iw nych  — władze bezpie­
czeństw a postanow iły  zawiesić działal­
ność „Popularnego  In s ty tu tu  D etek tyw - 
n ego” .

W czasie dochodzeń, ustalono, iż 
w lokalu tegoż „ in s ty tu tu ”, który w 
drodze korespondencji zamierzał w y­
kształc ić  now e szeregi dzielnych d e tek ­
tywów, is tn ia ła  podobna organizacja , 
nosząca nazw ę „Biuletynu Srebrnego E- 
k r a n u ”.

W ten sam  sposób, jak  k andyda tów  
sztuki śledczej, poszukiwano chętnych  
am atorów sztuki filmowej, obiecując im 
zaangażowanie ich do w ytw órni i rokując 
wielkie nadzieje i t. p., po szczegółowem 
zaznajomieniu się, oczywiście, za opłatą 
(ńa P. K. O.) z w yk ładam i opracowane 
m i przez rzekomo pierw szorzędnych 
specjalistów i t. d.

1 ty m  razem  znaleźli się naiwni, 
którzy nadesłali i pieniądze i swoje tw a ­
rze fotogieniczne (odbitki fotograficzne), 
o trzym ując w zam ian jak ieś  k iepsko t ł u ­
maczone z języka francuskiego  referaty, 
t rak tu jące  o sztuce scenicznej, dźwięko- 
wo-fitmowej, reżyserii i t. p.

100 gwiazdorów film ow ych było abo­
nen tam i „B iu le tynu  Srebrnego E k ra n u ”, 
k tórego  dalszą działa lność również za ­
wieszono.

celu ©statecznego z likw idow ania  sporu 
lecz w m iędzyczasie  doszło do a w a n tu r y  
w trakc ie  której Kudzielko wydobył r e ­
w o l w e r  i dał k ilka  strzałów, zabijając 
M o r o z ó w .  — Aresztowano go w 
chwili, gdy uc ieka ł przez las.

ZE ŚWIATA.
W ielk i s t r a j k  r o b o tn ik ó w  w łó k ie n n ic z y c h  

w e  F rancj i .
W północnej Francji w okolicy Tou- 

bain i Toureoing w y b u ch ł  olbrzymi 
s tra jk  robotników teksty lnych ,  do które­
go przyłączyli się robotnicy m etalow i i 
p rzedsiębiorstw  transportow ych. Strajk  
w ybuchnął  na  tle zamierzonej zniżki 
płac. Ju ż  w k w ie tn iu  pośredniczył w 
tej sp raw ie  p rem jer  Laval i na sk u tek

W Ę Ż E  g u m o w e  do polew ania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lektrotechniczne. 
Insta lac je  e lek tryczne, 

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

„ U ^ S O N ”  sp . z o. o d p .
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

jego s tarań  odroczono ostateczne z a ła t ­
wienie spraw y do 18 m aja  br., jednakże 
sprzecznych poglądów nie udało się 
uzgodnić, w sk u tek  czego około 150 tys. 
robotników  rozpoczęło s tra jk . Sytuac ja  
jest bardzo poważna. Posterunk i w ojsko­
we i policyjne zostały  wzmocnione.

Straszl iwa  k lęska  pożarów  
w Japonji.

W Japonji  szaleją wciąż pożary. 
O statnio w m. M atsue ogień zniszczył 
700 domów. Liczba ofiar katastrofy  jest 
olbrzymia. W m ieście  N igata  pożar 
zniszczył 70 domów. Przyczyną poża­
rów je s t  t rw ająca  od dłuższego czasu 
susza. W m ieście Komeko spłonęło k i­
no. 14 osób znalazło śm ierć, 180 odnio­
sło rany. Pożar pow stał  w kabinie  ope­
ra tora i wyw ołał panikę; wiele osób zo­
stało  uduszonych.

Na Ukrainie so w ie ck ie j  a r e sz t o w a n o  
s tu d e n tó w -sp is k o w có w .

W Kijowie w in ternacie  s tudenck im  
im. T. Szew czenki władze G. P. U. do­
konały  rewizji, w  nas tęps tw ie  której a -  
resztow ano 18 s tuden tów .

U aresztow anych  znaleziono l i te ra tu rę  
n ie lega lną  oraz korespondencję z niele- 
ga lnem i organizacjami s tndenck iem i na 
U krainie .

Co us łyszymy  dz iś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 21 maja.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  O bserw . Astr., , 

h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
15.00 Kom unikat gospodarczy .
15.35 Kom unikat LO PP.
15.50 O dczy t  p.t. „P ow stan ie  L is topadow e n a  

L i tw ie11.
16.10 Komunikat Centr.  Biura H ydrograf ,  dla. 

żeglugi i rybaków
16.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.15 O dczyt ze Lw owa.
17.45 P opu la rny  k o n ce r t  symf.
18.45 Rozm aitości.
19.20 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.35 P rog ram  na dzień  nast.
19.40 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
19.55 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
20.00 F e l je to n  pt. „Norwid*.
20.15 P ogadanka  rad jo techn iczna .
20.30 Muzyka lekka.
21.30 S łuchow isko  f ra g m e n ty  z ,,W andy*
22.15 K once r t  ze Lw ow a.
22.50 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 21 maja.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20 —15.35 Komunikaty Po lsk iego  Związku-. 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom unika t  T e a t r u  Polsk iego .

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .

K sa w e r y  de M ontepin.

M A C O C H A
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—  Je s te m  n ią ju ż  teraz — odrzekło 
dziewczę, przyciskając do serca rękę 
Gastona.

— Droga... ukochana...  m oja g w iaz d ­
ko jasna...

Gdy weszli w środek lasu drogą pro­
w adzącą  do s taw u  Commelle, spłoszyli 
s tado  bażantów, k tóre  na ich  widok za­
częły uciekać; k i lka  królików w yrw ało  
się im  z przed stóp, a w idok tego życia 
w iejskiego, tak  nowy i n ieznany  dotych 
czas Teresie, wkrótce wygładził w jej 
um yśle  osta tn ie  ch m u rk i  je j nowej sy ­
tuacji.

— Czy miejsce, w k tó rem  będziemy 
m ieszkali,  blisko jes t  lasu?

—  Drzewa lasu otaczają domek.
—  A czy je s t  ogród?
— Jes t .
—  A dużo w n im  kw iatów ?
— Na wiosnę będzie ich wiele, a j e ­

śli ty lko zechcesz, m oże być jeszcze wię 
cej.

— Czy daleko jeszcze?
— Dość daleko... będziem y iść je s z ­

cze przynajm niej trzy kw adranse .  Czy 
może czujesz się strudzoną?

—  Trochę, ale opierając się n a  tw o ­

im  ram ien iu , dojdę napewno.
— J a k a  ty  diobra jes teś ,  droga moja... 

ach, j a k  ja  cię kocham!...
— Pow inieneś m ię  kochać... b o j a  po­

trzebuję być kochaną... t a k  mało do tych­
czas nią byłam...

— W eszli n a  równinę, z której roz­
pościerał się w idok na fo lw ark  Commel- 
ie, s ław y  i m ałą  rzeczkę do nich w pa­
dającą, a naprzeciw ko wznosił się pagó­
rek  uw ieńczony g ru p ą  drzew w yniosłych. 
W chodzące słońce oblewało prom ieniam i 
horyzont i ziemię, która, jakko lw iek  po­
zbawiona zieloności wiosennej, niemniej 
jednak  p rzedstaw iała  w idok pełen uroku.

— Ach, jak tu  p ięknie — zawołała 
Teresa.

— Nieprawdaż?... a będzie jeszcze 
p iękniej,,  gdy drzew a okryją się zielenią.

— Będziem y chodzić na spacer do 
lasu?

— Codziennie...
— A nie będzie n iebezpieczeństwa, 

byśm y tu  kogo spotkali?
— Nie... m ieszkańcy Paryża rzadko 

tu  przybywają. Zbyt daleko i n iem a do­
godnej kom unikacji.

Upojona św ieżem  powietrzem poran­
ka, p ięknem i w idokam i, a przedewszyst- 
k iem  tow arzystw em  Gastona Teresa za­
pom niała  na chw ilę o rodzinie i swera 
położeniu. W sp a r ta  na  jego ram ieniu , 
w ciągała  powietrze pe łnem i p łucam i i 
czuła się szczęśliwą.

Ze swej strony  Gaston doświadczał

n iew ym ow nej rozkoszy.
Przyszłość, k tóra  w krótce m iała  się 

zarysow ać tak  strasznie , w ydaw ała  m u 
się pe łną  róż i św iatła .

Było ju ż  pół do ósmej; gdy  weszli 
do Montgrósin.

— Przyby liśm y  nareszcie... — rzekł 
Gaston —  tu ta j  p rzem ieszkam y w  sa ­
m otności przez kilka m iesięcy.

—  Czy pójdziem y w prost do naszego 
dom ku?

— Nie.
—  Dlaczego?
—  Zjemy najprzód śniadanie u  ober- 

żystk i, od której naję liśm y m ieszkanie , 
chcę bowiem  polecić je j ,  by uporządko­
w ała  je, i p ragnąłbym , byś odpoczęła po 
tak  długiej drodze.

— Ależ ty  dzisiaj nie powrócisz do 
Paryża?

— P rag n ą łb y m  wcale cię n ie  opusz­
czać, droga, ale m uszę dowiedzieć się, 
co się tam  stało. Uprzedzę odźwierną, że 
będę często wyjeżdżać, i nad to  potrzebu­
ję urządzić się do m oich prac, do k tó ­
rych  zobowiązałem się, i k tóre  na  te r ­
m in  ukończyć muszę.

— Więc jedź, mój drogi — odrzekła, 
t łu m iąc  westchnien ie — nie na leży  za­
n iedbyw ać spraw.

— Nie będziesz się nudzić?
— Nie... będę m yśleć  o tobie.
— Dziecię drogie, je s te ś  n ie ty lko 

p iękną, lecz dobrą... T rudno przecież byś 
bezustannie m yśla ła  o mnie... przywiozę

ci z Paryża  książek, one ci zajm ą czas 
podczas mej nieobecności.

Zbliżali się do oberży.
Oberżystka zajęta przy oknie czysz­

czeniem rondli spostrzegła ich i pośpie­
szyła otworzyć drzwi.

XI.
—  Ju ż  z powrotem?—zawołała, śm ie ­

jąc  się dobrodusznie — nie spodziew ałam  
się pana tak  prędko!!

— Tak... z pow rotem , m atko  P asca l— 
odrzekł Gaston...

— I w  tow arzystw ie  żony?
— Tak... m łoda para... tu rkaw ki.
— Ach, i ja m  tak ą  była... ale to ju ż  

dawno. Nie wrócą się te  czasy... Zosta­
niesz pan, czy odjedziesz jeszcze?

— Przyby liśm y na stałe... i zaraz za j­
m iem y domek.

—  Gotów zupełnie i czyściutki, jak 
pudełeczko, N aw et firanki już  zawieszo­
ne. Pozostaje ty lko  przynieść pościel i 
bieliznę potrzebną...

— J a  wiem , m atko  Pascal że u  w as 
niczego nam  nie będzie brakowało.

— P ragnę łabym , by pańs tw u  było 
dobrze... Niech pani się zbliży do ognia, 
pani Dauberive, poranek dziś chłodny...

Usłyszaw szy to nazwisko: P an i D au ­
berive, Teresa zarum ieniła  się ja k  wiśnia, 
szczęściem, gęs ta  woalka nie dozwoliła 
widzieć je j pomieszania.

(D. c. n.)

B ezrobo tn i  i poszuku jący  p ra c y  k o rz y s ta ją  z 50 proc .  ulgi p r z y  zam ieszczan iu  og łoszeń  drobnych .—W s z e lk ie  kom u n ik a ty  z r z e s zeń  i stow, ku l tu rano-ośw ia tow ych  u m ie sz cza n e  są bezp ła tn ie
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